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że ponosimy pełną odpo-
wiedzialność za tę operację. 
Pracowaliśmy perfekcyjnie, 
fachowo i z pełnym zangażo-
waniem. Musiało być dobrze. 

N a nasz sukces złożyło się 
kilka elementów. Świet-
ne zaplanowanie ope-

racji. Pomiar skanerem lase-
rowym przestrzeni między 
pylonami i wykonanie mo-
stów na miarę (gabaryty usta-
liłem osobiście na podstawie 
wyników skaningu). Jeśli cho-
dzi o geodezję, to musiałem 
się dowiedzieć i zrozumieć, 
jak most będzie wciągany, ja-
kie „luzy” mają siłowniki i czy 
istnieje możliwość nierówno-
miernego wciągania bloku. 
Do kontroli równomierności 
wciągania opracowaliśmy 
dwie metody, co zadziałało 
znakomicie. Ze swej strony 
starałem się to uwzględnić w 
obliczeniach gabarytu. Na-
stępnie wylewanie mostów 
na dole odbywało się pod ści-
słą kontrolą geodezyjną. Ba-
daliśmy, czy szalunki nie od-
kształcają się pod naporem 
lanego betonu. A betonowa-
nie świetlików na górze to 
było geodezyjne i budowlane 
misterium. Wymogłem na kie-
rowniku budowy, że bez moje-
go odbioru nie wyleją betonu, 
i tak było. Na szczęście wie-
działem, że są przymiarki do 
operacji wciągania mostów. 

No dobrze, przyznam się 
z ręką na sercu, że przesuną-
łem po cichutku obliczenia 
świetlika o 5 milimetrów, tak 
dla bezpieczeństwa. I miałem 
wyczucie! Szalunki po zabe-
tonowaniu nie wytrzymały 
naporu w części środkowej 
i  świetlik wypchnęło o  te 
moje 5 milimetrów. Końco-
wa inwentaryzacja wykaza-
ła wyniki poniżej 0 (świetlik 
nigdzie nie wystawał po-
za płaszczyznę projektową). 
Czasami dobrze jest trochę 
„oszukać”, oby tylko we właś­
ciwą stronę. 

I najważniejsze – pracowa-
łem z fantastycznymi ekipa-
mi fachowców z BBR i War-
budu. Wszyscy wiedzieliśmy, 
że jesteśmy jedną drużyną. 
A sukces lub klęska będzie 
naszym wspólnym dziełem. 

P rzy drugim moście emo-
cje były mniejsze, bo było 
już wiadomo, że wejdzie. 

Ale my, geodeci z Warszaw-
skiego Przedsiębiorstwa Geo-
dezyjnego i pracownicy BBR, 
nie daliśmy się uśpić – czuj-
ność i kontrola do końca. Zaję-
ty wykonywaniem bieżących 
pomiarów w trakcie jazdy 
drugiego mostu do góry nagle 
poczułem lekkie puknięcie 
w plecy. To był metropolita Ka-
zimierz Nycz, który chciał się 
upewnić, czy konstrukcja wej-
dzie. „Wejdzie” – powiedzia-
łem i wykorzystałem okazję, 
by porozmawiać o witrażach. 
Ekscelencja był poruszony. 

Przedstawiłem obecne-
mu zwierzchnikowi Kościoła 
warszawskiego moje pomysły. 
Sugerowałem, aby projektan-
tami witraży byli wybitni Po-
lacy, ci młodopolscy (których 
prace są w krakowskich mu-
zeach), a z nowoczesnych wy-
myśliłem sobie żyjącego jesz-
cze wtedy profesora Jerzego 
Nowosielskiego. Okazało się, 
że ekscelencja zna krakowską 
rodzinę Nowosielskich i mo-
ja koncepcja bardzo mu się 
spodobała. Namawiałem, aby 
chory już profesor Nowosielski 
skreślił kilka projektów. Praw-
dę mówiąc, nie wiem, czy zdą-
żył (wiem, że jest coś do wyko-
rzystania) i czy idea wypaliła. 

Będę śledził, co dalej z wi-
trażami, choć utraciłem na 
skutek końca budowy żelbe-
tów bezpośredni dostęp do 
metropolity. Jeśli ktoś jednak 
usłyszy o witrażach z Kana-
dy, to niech walczy o nasze, 
bo Świątynia Opatrzności 
to wotum narodu polskiego, 
a nie amerykańsko-kanadyj-
skie komiksy. A Myszki Miki, 
choć sympatyczna w filmach 
Disneya, w świątyni – nawet 
przy moim stosunku do rze-
czywistości – nie zdzierżę. 
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lWciąganie mostu na budowie 
Świątyni Opatrzności Bożej 
można obejrzeć na Geofo-
rum.pl w zakładce Filmy.
lSpecjalne podziękowania 
kieruję dla was, Michale z Syl-
wią (moje gratulacje) i Grzesiu  
z Irminką, bo to również wa-
sze dzieło geodezyjne

GIS w polu i w chmurze
T erraFlex to no-

wy pakiet GIS-
-owych aplikacji 
wprowadzony do 
sprzedaży przez 
firmę Trimble. Roz-
wiązanie składa 
się z dwóch kom-
ponentów. Pierw-
szy to aplikacje 
dla urządzeń mo-
bilnych do zbiera-
nia danych w tere-
nie. Jak zaznacza 
producent, są one 
proste w obsłudze 
i nie wymagają od 
użytkowników długiego szko-
lenia. Są ponadto kompatybil-
ne z popularnymi systemami 
operacyjnymi: iOS, Android 
oraz Windows Mobile. Ich 
zaletą jest także możliwość 
dostosowania funkcjonalnoś
ci programu do specyficznych 
potrzeb projektu. Drugim mo-
dułem są usługi działające 
na zasadzie „przetwarzania 
w chmurze”, dzięki którym da-
ne zbierane w terenie mogą 
być na bieżąco wysyłane do 
centralnej bazy danych. Ser-
wisy pozwalają ponadto na 
pracę wielu osób na jednym 
projekcie, nadzorowanie pra-

cowników oraz 
bieżącą synchro-
nizację centralnej 
bazy z mobilnymi.

Z bliżone możli-
wości oferuje 

aplikacja Mobi-
le Data Collec-
tion firmy GIS 
Cloud, która na 
razie dostępna 
jest dla urzą-
dzeń z Andro-
idem oraz iOS. 
Oprogramowanie 
umożliwia m.in. 

wprowadzanie i przegląda-
nie danych z wykorzystaniem 
własnych formularzy (także 
w formie zdjęć i dźwięków 
z odniesieniem przestrzen-
nym). Informacje zapisywa-
ne są „do chmury”, choć pro-
gram pracuje także w trybie 
off-line. Gotowe zbiory mogą 
być następnie edytowane 
w funkcjonującej w przeglą-
darce internetowej aplikacji 
Map Editor. Jest ona dostęp-
na w ograniczonej subskryp-
cji bezpłatnej lub pełnej, ale 
płatnej 55 dolarów za mie-
siąc.
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F irma TPI, wyłączny dystrybutor rozwią-
zań Topcon, Sokkia i Faro w Pol-

sce, wprowadza do sprzedaży 
nowe modele tachimetrów zmo-
toryzowanych serii DS (1̋ , 3˝ 
i 5˝). Instrumenty wyposażone 
są w precyzyjne serwomoto-
ry przyspieszające prace re-
alizacyjne, a także w innowa-
cyjną technologię Xpointing 
umożliwiającą automatyczne 
„docelowanie” na pryzmat. 
Dzięki niej wykonywanie po-
miarów staje się szybsze 
i dokładniejsze. W serii DS 
znajdują się także znane 
już technologie TSShield 
(umożliwiająca np. zdal-
ne zablokowanie tachimetru w ra-
zie kradzieży) oraz LongLink 
(Bluetooth dalekiego zasięgu).
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